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ue du Four, Paris 


nonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatn te; 
inne po 50 cent. od wiersza ; 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


SERVUS SALTANS 


W Rzymie urobił się był stan niewol- 
niczy, służący ku rozrywce sfer panują- 
cych. W stanie tym rekrutowali się wy- 
zwoleńcy, którzy po największej części 
pochodzili znarodów podbitych, szczepów 
giermańskiego, helleńskiego, słowiań- 
skiego i innych. Wyzwolenie zależało 
od dobrej woli, od fantazji patrycjusza i, 
zdobywało się drogą ostatecznego upo- 
dlenia, stopniującego się wedle rodza- 
jów służby. Niewolnicy, jedni panów 
swoich nosili, wozili, karmili, kąpali, 
pyły pod niemi ścierali i kał z pod nich 
uprzątali, drugich funkcje polegały na 
bawieniu, rozpadającem się na rozmaite 
specjalności artystyczne i naukowe. Do 
kategotji tej należeli błazny i filozofo- 
wie, histrjony, tancerze, muzykancei, 
poeci, jakoteż statyści, wojownicy, po- 
wołani do dostarczania Rzymianom roz- 
rywek estetycznych i umysłowych i do 
wyręczania ich na polu wiedzy. Każdy 
z należących do kategorji tej nosił na- 
zwę ogólną : servus salłans i miał przed 
sobą przyszłość świetną pod dwoma 
warunkami: pod warunkiem odpowia- 
dania należycie funkcji swojej i pod wa- 
runkiem zapomnienia o pochodzeniu 
swojem. Servus saltans zostawał naj- 
przód wyzwoleńcem i następnie zostać 
mógł prefektem, wodzem, imperatorem 
nawet. Nie szło zatem, ażeby to mu sza- 
cunek zapewniało. Prawodawstwo rzym- 
skie znaczyło go piętnem raz wyrytem 
i nigdy nie zmazanem, które go cecho- 
wało wzgardą legalną, odnoszącą się do 
warunku drugiego, tłamaczącego się tak : 
« Rzymianinem został, wiernie służył, 
usługi znaipienite państwu oddał, ale się 
zaparł swego narodu, swojej ojczyzny ». 

Nie jest przeto żadną nowością to; co 
się obecnie praktykuje w Polsce. 

Wytwarza się śród nas rodzaj : servus 
saltans. 

Zawiązał się on w dawnej rzeczypo- 
spolitej naszej stolicy i zadokiumentował 
się pamiętnem powiedzeniem: « Przy to- 
bie panie, soimi stać chcemy ». 


Kiedy wyrazy te z ust Adama Potoc- 
kiego wypłynęły, sprawiły one zdumie- 
nie ogólne i wywołały protest. Poseł Lip- 
czyński odparł w oburżeniu : «Stoimy, 
bo stać musimy, gle... qe chcemy! » 

Protest ten wszełako, dzięki upadkowi 
na duchu, jaki |» upadku powstania 
r. 68 a następnie pc tr pumiach niemiec- 
kich, w Polsce zapanował, nie przeszko- 
dził zawiązkowi kiełkować i plenić się. 
Nastąpiło, co nastąpić. musiało. Ponie- 
waż Polacy zadokumentowali i 
i officjalnie chcenie sta 
jednym, czemużby che 
dokumentować nic mi: 
borem drugi Gu 


przy zaborcy 
i tego samego 


m i trzec sę 
na zawadzie stanać mogła. Drogą 

giczną chcenie owo przejść musiało do 
Warszawy i Poznania tembat lziej, że 
zbieg okoliczności przedstawił je w Ga- 
licji w świetle blyskotliwem autonomiji 
prowincjonalnej, przystrojonej w: kon- 
tusz, konfederatkę i karabelę i udarowa- 
nej łaskawie przystępem do najwyższych 
państwowych godności, lepiących do 
kontuszów ordery, dodających do nich 
kołnierze z galonami i nadających tytuły. 
Miało to pozór wynadgrodzenia za de- 
klarację « chcenia » — pozór, wystar- 
czający aż nadto dla warstw i klas spo- 
łecznych, żyjących kosztem narodu, do 
chwycenia się oweg> « cheenia » w sen- 
sie wytycznej politycznej. By'1 to rzecz 
do przewidzenia i w chwili, kiedy stron- 
nietwo stańczykowskie z miejsca ruszało, 
nie brakło głosów ostrzegających.. Wo- 
łano — krzyczano, że jest to zły przy- 
kład, do naśladowni = upoważniający. 
Wołano —- krzyczano, że to samo po- 
wtórzy się w zaborze moskiewskim. 
« Najgorszym słuchaczem jest ten, co 
słuchać nie chce » — powiada przysło - 
wie francuzkie. Stańczycy słuchać nie 
chcieli, dla dwóch racji : dla jednej, wy- 
powiadanej głośno, dłdókdriziej, którą 
się nie chwalili. Pierwsza wysuwała na- 
przód, w znaczeniu racjistanu, austrjac- 
ki katolicyzm, przeciwstawiąc takowy 
moskiewskiemu prawosławiu i pruskie- 
mu protestantyzmowi, mającym jakoby 
do naśladownictwa niedopuścić. Druga, 
nieogłoszona, nie afiszowana, zakuliso- 


wa — zaprzeczana nawet — zdradza się 
sama za pomocą gonitwy na drodze ka- 
rjery, uprzystępnionej dla pojednanych 
z losem. Czerni ciskają się w oczy wy- 
razy: «minister-rodak», «namiestnik- 
rodak » i wskazują się jej ścieżki, które- 
mi się do stanowisk tych doczołgać mo- 
żna. Nastąpiło więc na ścieżki owe tłu- 
mne pchanie się, potrącanie, wyściganie; 
obudziło się spółzawodnictwo, obniża- 
jące srodze poziom moralny i przeno- 
szące zarazki do innych zaborów. Na 
wołowej skórze nie spisać renegatów, 
co z polskiego, demokratycznego, uczci- 

ego, uillustrowanego krwią męczenni- 
ków obozu przeszli do obozu stańczy= 
ków i stali się ćwierć, pół, trzy ćwierci 
i całymi austrjakami. Niektórym się po- 
wodzi cale dobrze — w pierze suto po- 
rośli, poważani są, z cesarzem gadają. 
Czy co na tem zyskał kraj? Ani trochę! 
Ale, ponieważ «rodak » jest ministrem 
i « rodak » namiestnikiem a « rodaków » 
tylu w złotych chodzi kołnierzach i or- 
dery na piersiach nosi, kraj przeto spo- 
dziewać się może — gruszek na wierzbie. 

W sposób ten wyraziła się dla nas po- 
lityka servi saltantis w zaborze au- 
strjackim. 

Usprawiedliwiają ją — gruszki na 
wierzbie. 

Bądź co bądź, luboć to usprawiedli- 
wienie liche, jest to jednak usprawiedli- 
wienie jakieś w obec ogółu, któremu 
można bodaj jakieś gruszki w przyszło- 
ści pokazywać i wmawiać weń, że wierz- 
ba, co je zrodzi, jest to podlewana przez 
cesarskie łaski autonomja, nie istniejąca, 
ani niedopuszczalna w zaborach pruskim 
i moskiewskim. Jest to coś i dla tego 
«€0ś» warto płaszczyć się, poniżać i 
sprawę polską pod interesy austrjackie 
tak wsuwać, ażeby z niej widać było nie 
co innego, jak kontusz, konfederatkę i 
karabelę. Czyż tego nie dosyć dla « ełu- 
piej ulicy ?... » 

Zapewne. : 

« Przy tobie, panie, stoimy i stać 
chcemy ». 

Stanęli więc i to uzyskali, że w orga- 
nach opinii publicznej, broniących spra- 
wy polskiej pod panowaniem pruskiem, 


å 


czytamy powtarzające się ustawicznie 
wzywanie rządu, ażeby naśladował 
Austrję a wówczas pozyska. ze strony 
polskich swoich poddanych taką wier- 
ność i takie przywiązanie, jakiego do- 
wody składają poddani polscy cesarzowi 
austrjackiemu. Organy te znalazły by 
się w kłopocie nie małym, gdyby im 
kazano dowody zlożyć, w takim bowiem 
razie podaćby musiały wiernych owych 
i przywiązanych nazwiska a śród na- 
zwisk tych mało chyba znalazło by się 
takich, któreby nie należały jeżeli niedo 
urzędników, to do renegatów. Na do- 
wodach podobnych i w Prusiech nie 
brak. Servi saltantes przebili się i tam 
pojedyńczo, na ochotnika — świecą przy- 
kładem, ale nie tworzą stronnictwa, ma- 
jącego pretensję do ubijania dla narodu 
drogi politycznej. Przytem tam chłop na 
warcie przy depozycie praw narodowych 
stoi i mężom stanu do torowania « no- 
wych dróg politycznych » przeszkadza. 
Pod dozorem chłopskim zarazek nie po- 
siada ruchów swobody. Servus saltans 
występuje pod postacią pułkowników, 
generałów, radców, ambasadorów, pol- 
skie nazwiska noszących, ale się polsko- 
ści zapierających. 

Pod postacią tąż samą występuje on 
iw zaborze moskiewskim. Ale go to, 
jak w Prusiech, nie zadowalnia. Prag- 
nąłby dla siebie szerszych nieco upustów. 
Okoliczności i warunki nadają mu 
charakter specjalny. Do naśladowania 
Austrji wzywać rządu nie może — 
za wzywanie podobne dostałby się do 
preispodniej; może atoli wzywać pol- 
ski ogół do naśladowania stańczyków — 
to mu wolno, z wolności tej więc korzy- 
sta i sieje : sieje na gruncie polskim ką- 
kol polityczny. Ma nawet patrona, pod 
którego wezwaniem osobny, specyficznie 
polsko-moskiewski obóz zakłada. Jest 
nim margr. Aleks. Wielopolski, autor 
Lettre d'un gentilhomme polonais. 
W dokumencie tym « przy tobie, panie, 
stoimy i.stać chcemy » wyrzeczonem Zo- 
stało na lat trzydzieści kilka przed dekla- 
racją Adama Potockiego. Wówczas bez 
echa przebrzmiało i byłoby tak pozosta- 
ło, gdyby partja krakowska nie ośmie- 
liła się powtórzyć w odniesieniu do tro- 
nu wiedeńskiego kapitulacji, ofiarowanej 
carowi moskiewskiemu a nie ratyfikowa- 
nej ani przez naród polski, ani przez 
rząd rossyjski. Stańczycy krakowscy za- 
słaniają się katolicyzmem, autonomją, 
konstytucją, które ich dziełem nie są. 
Naśladowcy ich nie mają zasłony innej, 
jak ich przykład. Smutna, przez moskali 
nieuszanowana Wielopolskiego powaga 
służy im jeno do mydlenia oczu i wy- 
twarzania rodzaju servi saltantis, od- 
znączającego się tem, że ze słodkim 
uśmiechem przyjmuje policzki i doznaje 
rozkoszy, gdy go moskal po ramieniu 
poklepielubpo głowie pogłaszcze. Galicyj- 
scy stańczycy politykę czołgania się pra- 
ktykujądla karykaturalnej « kontuszowca 
austrjackiego » idei ; stańczykom peters- 
burskim o idei podobnej marzyć nie 
wolno : na petersburskim gruncie servus 
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saltans jest -A mającą przed sobą 
nie co innego, jak wyzwoleństwo na spo- 
sób rzymski złą jeno róznicą, że wy- 
zwoleniec rzymski nie ciągnął za sobą 
narodu. Nie mamy przeciwko temu nic, 
SA się ów servus saltans zmoskalił. 
« Wolnomu wola, spasenomu raj ». 
Niech się moskali !... Za obowiązek s0- 
bie jednak poczytujemy palcem na niego 
wskazać i ostrzedz nieswiadomych przed 
niebezpieczeństwem, jakiem ta niewol- 
nicza polityka narodowi zagraża, gdyby 
się przyjąć i rozpowszechnić miała. 


a 


KORRESPONDENCJ A 
« Wolnego Polskiego Słowa » 
l 
Zurich, 28 stycznia 1889. 

W sobotę, 26 stycznia, wieczorem obcho - 
dzilismy dwudziestą szóstą rocznicę ostatnie- 
go naszego powstania narodowego, które 
ze względu na poprzednie powstania nazy- 
wamy ostatniem, ale bezwzględnie ostatniem 
nie będzie, albowiem naród polski nie zrzekł 
się i nie może zrzec się myśli niepodległości. 

Obchód odbył się w obszernej i pięknej 
sali gospody na Platte w gminie Fluntern, 
nie daleko od gmachu politechniki i uniwer - 
sytetu. Osób zebrało się około 100, była to 
przeważnie dziarska i ruchliwa młodzież 
ucząca się. Starzy emigranci coraz częściej 
zaczynają świecić swoją nieobecnością 
w sprawach i obchodach narodowych, cho- 
ciaż mocno ełpią z tytułu emigranta. 

"Skoro - w Sey "zg omadzeni zasiedli 
do wieczery, członek komitetu dla urządze - 
nia obehodu wybranego, Dr Władysław 
Onufrowicz, powitał zebraną publiczność 
i, zaznaczywszy, że rocznice nasze stają się 
w części wiecami także narodowemi, 
zwłaszcza odkąd odczytuje się na nich spra- 
wozdanie roczne z czynności Związkui Skar- 
bu Narodowego, złożył przewodnictwo na 
obchodzie w ręce nowoobranego prezydenta 
Związku Polskiego w Szwajcaryi, obywa- 
tela Teofila Witkowskiego. 

Pierwszy z kolei głos został udzielony 
obywatelowi Bolesławowi Limanowskiemu. 
Okoliczność ta, że dwudziestą szósta rocz- 
nica powstania 1883 r. zbiegła się w tym 
roku z setną rocznicą wielkiej rewolucyi 
francuzkiej, posłużyła mówcy do przypo- 
mnienia, że w skutek ważnych wewnętrznych 
przyczyn w pamiętnym 1194tym roku cel 
ocalenia niepodległości narodowej ściśle się 
zespolił z celem rewolucyjnym przeobraże - 
nia rzeczy pospolitej szlacheckiej w prawdzi- 
wą rzecz pospolitą t. j. powszechną, ogólno- 
narodową. W tyra pamiętnym roku patryjo- 
ci poślubili sprawą rewolucyi, i związek ten 
stał się odtąd nie możliwym do rozerwania. 
Jak wielką szkodę przynosi sprawie naro- 
dowej zrywanie tego związku, poucza nas 
powstanie 1863 r. Poczęte w duchu i kie- 
runku rewolucyjnym, zostało ono przez 
Białych zamienione w zbrojną demonstra- 
cyją, która miała ściągnąć interwencyją 
państw zachodnich. Przeciwnicy rewolucyi, 
obawiając się jej skutków, wmawiali w spo- 
łeczeństwo, że Polacy własnemi siłami nic 
nie zrobią, a rewolucyjnem swojem działa- 
niem zniechęcą rządy państw zachodnich 
do dania niemal otwarcie obiecanej pomocy. 
1 stało się, że rewolucyja osłabiła się dobro- 
wolnie, a rządy także nie dały pomocy. 
Mówca zastanawia się nad tem, czy nie było- 
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by inaczej, gdyby rewolucyja nie dała się 
była zepchnąć ze swojej drogi i wciąż 
wzmagała się w siłę? Czy rewolucyja ta nte 
powiększyłaby była drgania rewolucyjnego 
w całej Europie a nawet w Rosyi? Rzecz: 
ta była bardzo możliwa, gdyby nawet drga- 
nie to nie było na tyle silne, aby uczyniło 
skuteczną dla nas dywersyję, to zmusiłoby 
ono gabinety europejskie, dla własnego 
bezpieczeństwa, do czynnej interwencyi 
w sprawy polskie. Szczególnie stosuje się 
to do Austryi, od decyzyi której jedynie 
zależało rozpoczęcie się wojny europejskiej, 
Czyż wobec rosnącej rewolucyi w Polsce, 
rząd austryjacki mógłby dłużej opierać się 
presyi swoich narodów i spokojnie czekać, 
aż wybuchnie rewolucyja w Węgrzech 
iw Wenecyi? Powstanie 1883 r. powinno 
być przestrogą dla nas w przyszłości. Wie- 
rzym mocno, że nie było ono ostatnie. Na- 
ród nie zrzekł się myśli swojej: niepodle- 
głości i skorzysta z chwili stosownej, ażeby 
siłą wyprzeć najazd z granic swego kraju, 
Taką chwilą najbardziej stosowną nieza- 
wodnie byłaby ta, kiedy ludy europejskie, 
zniecierpliwione wciąż rosnącemi ciążarami 


wojskowemi, pojątrzone polityką szczującą | 


jedne narody przeciwko drugim, wystra- 
szone cłami podnoszącemi drożyzną naj- 
pierwszych potrzeb życia, zaczną burzyć 


resztki starego porządku, usuwając osta- ' 


tecznie wszystko, co nadaje uprzywilejowa- 
ne położenie względem drugich. My powin- 


niśmy przygotowywać się do tej chwili, ; 
kształcąc w sobie i uświadomiając ducha. 


rewolucyjnego, ażebyśmy nie dali się wy- 
przeć ze swego stanowiska ani namowom, 
ani groźbom, ani strachom. Ludowy potop, 
w którym jakoby mogła utonąć rassa cywi- 
ize i„ niech nas nie przestrasza, albowiem 
pewni jesteśmy, że 

Z potopu tego arka wypłynie 

Braterskich ludów z wolnością przymierza. 

Następnie przewodniczący, ob. Witkow- 
ski, zdał sprawę ze stanu Skarbu Narodo- 
wego w Szwajcaryi. Przedstawia się on już 
poważnie, albowiem kwota pieniężna znaj 
dująca się w nim, wynosi około 26,000 fran- 
ków. Zawdzięcza się to głównie zapisowi 
w przeszłym roku zmarłego prezesa Związ- 
ku, ob. Ludwika Michalskiego. Zapisał on 
dla Skarbu Narodowego 30,000 fr., ale wy= 
padło RA TARA starań, podatku 

| 000 fr. Dalej dowiedzieliśmy 
się, że na rok bieżący zostali wybrani na pre- 
zesa Związku ob. Witkowski, a na wice- 
prezesaob. Władysław Bandurski. Ze wzglę- 
du na zasługi zmarłego ob. Ludwika Michal- 
skiego i znaczny zapis jego dla Skarbu Na- 
rodowego, zgromadzenie uczciło jego pa- 
mięć przez powstanie. 

Następnie zabrawszy głos, ob. Emil Szy- 
manowski, który urodził się w Niemczech, 
tam się kształcił i tam większą część życia 
pracował, przemawiał po niemiecku i w swo- 
jem przemówieniu zaznaczył silnie, że moż- 
na być patryjotą polskim, chociaż okolicz- 


— — ZARA 
imieniu młodzieży przemawiał ob, K. 


Rewolucyja — mówił on — dotkliwiej daje 
się uczuć, aniżeli wojna, ponieważ giną 
w niej najlepsze, najszlachetniejsze jednost- 
ki. Nic dziwnego więc, że po niej następuje 


straszny upadek ducha. Tak też było i po re- 


wolucyi 1863 r. Przygnębienie jednak mo- 
ralne, w które zapadło było społeczeństwo, | 
mija, i młodzież występuje z nowemi siłami; 
iz wiarą w Przyszłość, a więc : Sursum: 
corda! Hucznemi oklaskami przyjęto tę do- 
brą dla nas zapowiedz, i 


ności nie pozwoliły nauczyć się języka, 
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Dalej następowały, przeplatane śpiewami 
-chóralnemi, deklamacyje, odegranie drama- 
tu Okońskiego : Za maskąi żywe obrazy 
z Lithuanii Grottgera. Gra amatorów w dra- 
macie była bardzo dobra, szczególnie sym- 
patycznie przedstawiła się obywatelka B., 
która z uczuciem i dobrem zrozumienióm 
„odegrała swoją rolę. Z żywych obraz„w 
podobały się szczególnie : przystanek i pr y- 
sięga. 

Zapomniałem powiedzieć w stosownym 
miejscu, że ob. Witkowski, objąwszy prze- 
wodnictwo, odczytał sporo listów i telegra- 
mów, nadesłanych z rozmaitych stron, 
.a mianowicie serdeczny list poety, Teofila 
Lenartowicza, list wdowy po ob. Ludwiku 
Michalskim, Anny Michalskiej, telegram 
pułkownika ZygmuntaMiłkowskiego : «niech 
żyje Polska! », telegram towarzystwa pol- 
skiego w Genewie, i t.d. 

Obchód skończył się późno w nocy, już 
około 3 godziny. Uczestnicy pokrzepieni 
na duchu rozeszli się z miłem wspomnie- 
niem spędzonego wieczoru i z wzmocnioną 
wiarą w naszą przyszłość. 


(List Lenartowicza). Szanowni Bracia! 
'67 letni starzec, do końca życia wierny idei 
Polski wolnej, całej i niepodległej, łączę się 
z wami w świętem, ześrodkowującem roz- 
proszonych uczuciu miłości ziemi ojczystej 
a cześci dla tych, którzy dla niej krwi swo- 
jej nie pożałowali. — Walki nasze od cza- 
su rozbiorów pomyślnym nie uwieńczone 
skutkiem, jeźli życie w nas nie zamarło, nie 
zwątpienie znikczemniające, a głęboką roz- 
wagę w obmyślaniu dalszych planów brudzić 
powinny. Biada wodzowi, który po jednej 
drugiej przegranej, wątpi o własnym geniu- 
szu i o szeregach na chwilę rozbitych. Roz- 
paczliwe rzucenie się w ogień nie dopomoże 
sprawie, owszem na ostateczny upadek ją 
narazi. Myśl nowa, nowe tory, wiara, wy- 
trwałość gromadzi rozproszoneszeregi, obu- 
dza na nowo ufność i mgły wlokące się przy 
ziemi w piorunne chmury zamienia. 

Z myślą « jeszcze Polska nie zginęła » 
iżeby nie zginęła, spotykamy się obecnie, 
a nie dla jakiejś ceremonji obchodu, ale jak 
żołnierze rady wojennej w czasie oblężenia 
warowni i jak chrześcjanie idący na 
śmierć bez złudzień natychmiastowego zwy- 
_ cięztwa. — Niechże nasi wojskowi rozmyś- 
“taja, niech z rozwagą rozpatrują pola przysz- 
łego działania; nam szeregowcom dość 
na silnej woli i gotowości do poświęceń : 

Wytrwa kto wytrwa, zginie kto zginie, 
Z nami nie kończy się plemie. 

Na skrzydłach czasu sława popłynie, 
Żeśmy kochali tę ziemię. 

Obchody nasze nie wymową oratorską 
a postanowieniami niech się odznaczają. Po- 
stanówmy jeden ogólny związek wychodź- 
ców, — wybierzmy władzę porządkującą, 
składajmy grosz na potrzeby braci, — czuj- 
my się jedną rodziną pomimo różnicy prze- 
konań, — zasilajmi się duchem zgody i mi- 
łości i, nie robiąc sobie rzemiosła z emigra- 
cji, przy pracowniach, przy których ras 
młot, szydło, kielnia, pióro czy dłuto trzy- 
ma, czujemy się bracią żołnierską, a życze- 
nie przy kieliszku : «kochajmy się! » — 
niech po trzeźwemu raz się urzeczywistni! 

Przyjmcie, bracia szanowni, uścisk dłoni 
starego brata włóczęgi. 

Florencja, 22 stycznia 1889. 

I. LENARTOWICZ. 


(Telegram pani Michalskiej). Za przyjazne 
na obchód dzisiejszy zaproszenie serdecznie 
dziękuję. Luboć w takowym uczestniczyć 
nie mogę, zapewniam jednak, że ja i dzieci 


moje myślami i uczuciami z wami będzie- 
my. Jest to pierwszy pamiątkowy obchód 
od czasu śmierci mego drogiego męża, naj- 
wierniejszego syna swojej nieszczęśliwej 
ojczyzny, dla której i ja najgorętsze żywię 
uczucia i dla tego wraz z wami wołam : 
Polska niech żyje! ji 
Montreux, 26 stycznia 1889. 
Anna MICHALSKA. 


Londyn, dnia 28 stycznia 1889. 


Obchód 26tei rocznicy powstania stycz- 
niowego odbył się tu w niedzielę 2980 b. m. 
pod daleko więcej zadowolniającymi wa- 
runkami jak kiedykolwiek łat poprzednich. 
— Jak wam poprzednio donosiłem w liście 
o rocznicy listopadowej, towarzystwo pol- 
skie podało projekt emigracyi tutejszej 
do założenia drugiego Towarzystwa we 
wschodniej dzielnicy Londynu; — oto i ro- 
dacy nasi podnieśli tę propozycją i już sta - 
nęło nowe sowang nazwiskiem : 
« Towarzystwo pracujących Polaków w Lon- 
dynie ». — Stowarzyszenie to acz jeszcze 
młode, wzięło jednakże jak się zdaje rze- 
czy, na serjo, bo uczyniło wszystko co moż- 
na w tak krótkim czasie. — Jedną z jego 
czynności było wyznaczenie komissyi, która 
w porozumieniu z komissją towarzystwa 
polskiego zajęła się urządzeniem obchodu, 
i powiedzieć trzeba na pochwały połączo- 
nych komissyi, że nie szczędziły ani pracy, 
ani czasu, aby uczynić obchód rocznicy 
styczniowej jak najbardziej zadowolniają- 
cym dla obecnych. — Sala lokalu, w której 
obchód miał miejsce, przy Windmiille street, 
Tottenham Court Road, ozdobioną była roz- 
maitemi napisam pasa ozny mi, wo 
rągwiami polskiemi, oraz połączonymi her - 
EM Polst, Litwy i Ai aii gustownie 
ugrupowanemi. Ozdoby te czyniły bardzo 
dobre wrażenie na obecnych zaraz przy 
wejściu. Zgromadzenie było nadzwyczaj 
liczne, — na prezydującego wybrano jedno 
głośnie ob. Klemensa Wierzbickiego jedne- 
go z uczestników powstania 1863 r., który 
o godzinie 5tej z południa zagaił posiedzenie 
krótką przemową a następnie skreślił ogól- 
ny rys powstania. — Ob. Baraszkiewicz prze- 
mówił do obecnych Anglików i Irlandczy- 
ków po angielsku, tłumacząc im powody 
powstania i cel obchodu; — przemawiali 
także obywatele M. Ekert, Aronson, i Krzy- 
wieki zachęcając obeenych rodaków do łą- 
czenia się w stowarzyszeniu, przystąpieniu 
do związku nar. oraz popierania skarbu nar. 
aby tym sposobem pracować skuteczniej 
dla ojczyzny. — Prezydent jednego z klu- 
bów radykalnych londyńskich i delegat 
od ligi nar. irlandskiej przemówili po 
angielsku wynurzając ich szczerą sympatję 
dia Polski. — Druga część programu zapet- 
niona była śpiewami, deklamacjami i muzy- 
ką na skrzypcach i fortepianie, — w tej 
ostatniej panna Krzeczkowska i ob. Kali- 
ciński, skrzypek, odznaczali się duetem 
« Jeszcze Polska nie zginęła », za co obecni 
wynagrodzili ich grzmotem oklasków, — 
i zebrani około wpół do 9tei rozeszli się 
do domów. — Komissje obchodowe zapro- 
siły także reprezentantów tutejszych dzien- 
ników, w skutek tego nasz obchód opisany 
był w kilku angielskich czasopismach, 
a szczególniej Daily News poświęcił nam 
blisko całą kolumnę. — Widzicie więc, 
że nie próżnujemy a pomimo biedy i wiel- 
kiej nawet biedy, szczególniej w tej porze 
roku, pomiędzy większością naszych roda- 
ków, chociaż pomalu idziemy naprzód, robi- 
my co się da i staramy się nie zasypiać gru- 


szek w popiele. — Przy tej sposobności nie 
mogę się powstrzymać od doniesienia wam 
o świetnym wyniku z odezwy od komissyi 
Towarzystwa Polskiego wystosowanej kil- 
kanaście temu miesięcy do emigracy! pol- 
skiej w celu zebrania funduszu na naprawę 
nadgrobka polskiego na londyńskim cmen- 
tarzu, pokrywającego zwłoki takich ludzi 
jak ś. p. Worzell i Dorasz, ludzi którzy pra- 
cowali dla Polski usque ad finem. — Potrze- 
ba na naprawę 20 funtów szter. a emigra- 
cja złożyła.... 19 szyllingów i 10 pensów, 
trochę mniej jak 4 funta szter. Swietnie 
nie prawda? — Nie będę się wdawać w ko- 
mentarze nad tym opłakanym faktem, tyle 
ge donieść mogę rodakom że Wolne 

alskie Słowo w Paryżu a ob. J. Tolkemit, 
74, Charlwood street Pimlico, w Londynie 
przyjmą z wdzięcznością wszelkie składki 
ua ten celitakowe w Wol. Pol. Słowie ogło- 
szą. — Tuszę sobie, że to moje przypomnie- 
nie rodakom zaniedbanego obowiązku 
względem ludzi zasłużonych ojczyźnie i wy- 
chodźtwu, uwieńczone zostanie pomyślniej- 
szym jak dotąd skutkiem, — ludziom tym 
należy się cześć od nas, oni poświęcili zdro- 
wie i życie dla ojczyzuy, — pokażmyż ofiar- 
nością naszą, że o nich nie zapominamy. 
Zapewnie odebraliście nie dawno wyszłe 
z druku sprawozdanie związku nar. w Wiel- 
kiej Brytanii i Irlandyi — rezultat nie bar- 
dzo świetny, lecz zdaje się, że następujący 
rok wyda lepsze owoce z prac związku, nie 
wątpię bowiem że i nowo założone towa- 
rzystwo przystąpi do niego. — Związek 
niezawodnie liczyłby daleko więcej człon- 
ków gdyby Londyn był mniej rozległy, nie 
jeden bowiem rodak, aby przybyć na miejsce 
zgromadzeń musi wydać na kolej żelazną 
lub omnibus prawie tyle ile podatku płacić 


-jest obowiązany, — dla bardzo wielu taki 


wydatek jest nie zawsze możliwym, często 
się przeto zdarza w skutek tego, że nie jeden 
zalega w opłacie, a nie mogąc spłacić zale- 
głości przestaje uczęszczać na zgromadzenia. 
— Byl to jeden z powodów, dla którego 
Towarzystwo podało myśl założenia drugie- 
go stowarzyszenia we wschodniej dzielnicy 
Londynu, bo ta jest zamieszkałą przez bar- 
dzo znaczną część naszych rodaków zmuszo* 
nych pracować za liche wynadgrodzenie 
a tem samem nie będących w możności po- 
noszenia kosztów jazdy oprócz płacenia 
podatku. — Że wielu z nich ma dobre chęci 
dowodzi podjęcie projektu Towarzystwa 
polskiego, które jako dawniej istniejące 
chętnie udziela nowej instytucyi swych rad 
i wskazówek opartych na przeszło trzylet- 
niem doświadczeniu. — Tak więc idąc ręka 
w rękę spodziewamy się zrealizowania na- 
dziei naszych, nie tylko co do polepszenia 
dobrobytu wychodźtwa, ale jako naturalne 
następstwo dobrobytu, związku i skarbu 
narodowego. — Czas pokaże. 


Warszawa, 25 listopada 1888. 

Nową klęskę poniosła ludzkość: Cesarz 
i samowładzca Wszech=Rossji uszedł śmier- 
ci przypadkiem wyjątkowym. « Cudowne 
ocalenie » wyzyskiwane jest z niepamiętną 
bezczelnością przez cały aparat państwowy 
i przez... wszystkich lojalnych « wierno- 
poddanych ». A takich i my, w Warszawie, 
ku chwałe systematu upadlania liczymy 
wielu, nadto może wiele jak się to dowod- 
nie okazało. Od pewnego czasu, z chwilą 
kiedy prezesostwo cenzury objął p. Jan- 
kulio (który przeszedł systematyczny kurs 
połicyjno - żandarmskiego wykształcenia), 
pisma zamieszczać muszą t. z. « Wiadomo 


A 


ści dworskie». A więc, jaka frajlina miała 
szczęście przedstawić się cubóstwianemu » 
monarsze, lub jaki « kamerjunkier» konfe- 
rował z «ubóstwianą » monarchinią, albo — 
gdzie, kiedy i jaka dywizja, bataljon lub 
rota obracała się podczas manewrów. Prze- 
cież każdy « wiernopoddany » powinien te 
wiadomości mieć na pierwszym względzie. 
Pisma podają wiadomości te, jako prze- 
druk z Warsz. Dniewnika lub Prawttiel- 
stwiennawo Dn. Po wypadku na Kursko- 
Azowskiej drodze, cenzura nakazała aby 
w ciepłych słowach pisma same od siebie 
radosną nowinę, dowód nowy mądrości 
bożej « wiernopoddanym » Polakom zako- 
munikowały. Palmę pierwszeństwa oddać 
należy Kurjerowi (odziennemu. Napisał 
«ciepły» artykuł i zdaje się, że będzie 
wynagrodzony. Kilkunastu uczciwych pre- 
numeratorów pismo odesłało, prosząc, by 
w dalszym ciągu im pisma « tak łajdackiego » 
nie przysyłano, ale co to znaczy w obec zy- 
skania sobie łaski p. Jankulio!... 

Gorliwie wtóruje Kurjerowi w wyrażaniu 
wiernopoddańczych uczuć Kraj, poświęca- 
jąc szpalty całe nieurzędowym przedrukom 
z gazet reakcyjnych voss skich. Ale Kurjer 
Codz. nie chcąc pozostać w tyle, podaje 
radosne «alleluja» gazety Swiet, pisząc 
całe traktaty o wypadku z cesarskim pocią- 
giem. Wreszcie począł drukować traktaty 
całe teoretyczne o katastrofach kolejowych, 
zamieszcza całe kolumny danych statystycz- 
nych. To też nagrodzono go już, bo zdjęto 
zeń obostrzenie cenzuralne, pod którem po- 
zostawał. 

W gimnazjach rozkazano zbierać « dobro- 
wolne» składki na stypendjum dla ucznia 
rossyjskiego, na kielich do kościoła i lampkę 
do synagogi — wszystko z racji cudownego 
ocalenia. Pani Hurko zbiera śród urzędni- 
ków składkę dwudziestu pięciu tysięcy rubli 
dla przesłania do Petersburga na cerkiew. 
— Baletnicę jakąś, która z niewiadomości 
wysłuchała, siedząc, hymnu « Boże caria », 
wydalono z teatru. 

Teraz właściwie byłaby chwila najodpo- 
wiedniejsza nagrodzić pp. Hurkowstwo i 
Apuchtina orderami : system upodlenia dał 
dowodne owoce. Pisma doznają dreszczów 
radosnych na widok «szczęśliwego zrządze- 
nia opatrzności », która tyrana i jego krew 
ocaliła, « duchowieństwo, delegowani od 
właścicieli ziemskich, wiele « znakomitych 
osób » — błaga Hurkę o przesłanie wierno- 
poddańczych uczuć. A ogół społeczeństwa ? 
— drzemie. Gdyby tyle tylko ! 

W tych dniach jeden z inteligencji miasta 
naszego opowiadał mi z dumą fakcik taki : 
« Przynosi mi, panie, chłopak piątkę z pol- 
skiego!... za dni kilka — znów piątka !... 
Chłopcze, bój się Boga — toż grób pod sobą 
kopiesz ! — toż jeśli będziesz miał z polskie- 
go celujące, to z pewnością małym cię stop- 
niem z rossyjskiego ukarzą!.,, Noi, dzięki 
Bogu, chłopak zrozumiał i na cenzurę mi 
trójkę z polskiego przyniósł. Inaczej, panie 
dobrodzieju, nie można: trzeba się przysto- 
sowywać ! » Ciekawym, co też ten syn bę- 
dzie swym dzieciom wpajał ! Warunki na- 
sze o tyle się zmieniły, że już żadnego nawet 
biernego oporu nie wywołują ; spodlili nas 
już tyle, że nie tylko reakcji czynnej nie 
wzbudza znęcanie się nad nami, ale zabito 
już wszelkie poczucie ideałów, wszelkie 
aspiracje. nie materjalnego charakteru. Bo 
i pocóż zostawać Polakiem, kiedy celem do 
którego dąży ojciec — wysłać dziecko za 
chlebem na wschód, do Rossji. 

A kraj własny ? « Dosyć marzeń » powta- 
rza za Aleksandrem społeczeństwo. 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


Ciekawe stosunki panują w jednej ze 
szkół warszawskich, w szkole akuszerek. 
Uczennice szkoły tej rekrutują się dziś 
z dziewcząt, które ukończyły co najmniej 
klas cztery gimnazjum ; wiele jest pomiędzy 
niemi takich, które skończyły gimnazja 
siedmioklasowe. Jakkolwiek większość dla 
chleba zawod akuszerski wybiera, to wiele 
bardzo w działalności tej szuka zrealizowa- 
nia nurtujących w młodej naturze chęci 
czynu. Otóż w szkole tej nauczycielem jest 
niejaki pan Fjedorow. Do jednej z dyżuru- 
jących (24 godzin) uczennicy R. przybyli 
w nocy z domu z wiadomością, że ojciec jej 
dostał ataku apoplektycznego. Dziewczyna 
zemdlała, dostała spazmów — więc kole- 
żanka P. odwiozła ją do domu. Odwożącą P. 
za samowolne opuszczenie instytutu nb. 
zostawiła ua zastępstwo koleżankę, która 
z wiadomością przybiegła w nocy), skazał 
pan F. na 7-dniowy dyżur, a więc na 8 bez- 
sennych (nie ma pokoju, ani łóżka, ani kąta 
nawet dla deżurnych) nocy i dni przy pracy. 
Na trzeci czy czwarty dzień, kiedy T. ledwie 
że na nogach się wlokła, « pani podstarsza » 
(z krwi i ducha do p. F. podobna), krzyk- 
nęła : « won tz pałaty, tolko mieszajelie!...» 
Oto próbka jak się obchodzą z inteligient- 
nemi kobietami w szkole rossyjskiej. — 
Na jedną z uczennic sz. p. F. tupnął w pas- 
sji, a kiedy ta odpowiedziała: anie zaby- 
wajtieś» — wydalono ją. Jedna z uczennic, 
żydówka R., prosiła p. F. by ją zwolniono 
ze względu na jej rodzinę, z dyżuru podczas 
świąt żydowskich, jak zwalniają uczennice 
innych wyznań. F. zaprzeczył zakazu pracy 
w święta słowami: « wriotie, wydumywaje- 
tie», a kiedy R. odpowiedziała, że zna się 
na tem lepiej, skazał ją na karę za to, « szto 
śmieła gawarił s ordinatorom». Pan F. wy- 


go o tytuł tejże; odpowiedział jej: «nie 
waszewo uma dieto». Taż P., będąc chorą, 
zamieniła dzień dyżuru z kolei — zagroził 
jej F., że gdy raz jeszcze to się powtórzy— 
wydali ją. 

Czyż mówić potrzeba, co się dzieje w gi- 
mnazjach?... 

Lat temu kilka łapówki nauczycielom da- 
wane hańbiły trochę tychże, wstydzili się. 
Dziś, kiedy dzieci bogatych jedynie rodzi- 
ċów mają być do szkół przyjmowane, od- 
bywają się formalne licytacje na miejsca 
w gimnazjach. Trzeba sięutrzymać u wszyst- 
kich egzaminatorów, inaczej — wszystko 
przepadło. å ; 

W gimnazjum drugiem usłyszał inspek- 
tor Brajłowskij, jak uczeń klasy 7ej G. ob- 
jaśnił kolegę po polsku o lekcjach zadanych. 
Dyrektor, słynny Troickij, wszedł do klasy 
siódmej i spytał t. z. dyżurnego, dla czego 
o fakcie rozmowy po polsku nie doniósł 
władzy. Dyżurny odrzekł, że było by to 
niecne szpiegostwo; koledzy głośno po- 
twierdzili. Wtedy pan dyrektor dał klasie 
niby do osądzenia kolegę G.; czy ma go 
ukarać fizycznie za jego występek, czy też 
wydalić z gimnazjum. Koledzy odpowiedzi 
odmówili. Jeden tylko, L., odezwał się, dla 
czego takie krańcowe wyroki. G. wydalono 
uchwałą rady pedagogicznej (większość 
nauczycieli stanowią Polacy) (1), za rozmowę 
w języku polskim ; prócz tego za hardość 
wydalono też i L. | ; 

Systematu rossyjskiego kierunek dosad- 
nie charakteryzuje uchwała rady pedago- 
gicznej gimnazjum 4g0. Dyrektor, p. We- 
denjapin, słynny w Warszawie ze znęcania 


(4) Do czego to doprowadza «zgoda z losem !» 
(Przyp. Red.) 


się nad uczniami, wniósł na radzie owej : 
« by uczniowie pomagali wychowawcom do 
wykrycia nieposłusznych władzy — kolegów 
swych ; by za usługi te ustanowiono nagro- 
dy osobne». Rada pedagogiczna milczeniem 
zaakceptowała projekt swego zwierzchnika. 
Kiedy się wieść o tej uchwale po mieście: 
rozeszła — nie wierzono, by coś tak potwor- 
nego w życie wejść miało. Aż oto 8go listo- 
pada 1888 r. nauczyciel gimnazjum Łużeckij 
ogłosił uczniom klasy pierwszej gimnazjum 
czwartego, że ci znich, którzy o kolegach. 
mówiących po polsku władzy donosić będą, 
mają zapewniony dobry stopień z prowa- * 
dzenia się, a może i z przedmiotów wykła-- 
dowych. Dzień ten, w którym na jaw wy- 
szedł w całej swej nagości cel, do którego: 
wychowanie moskiewskie nas prowadzi — 
powinien się wyryć w pamięci naszej, po- 
winien przekonać tych, co jeszcze wątpili. 
Niezrusyfikować, lecz spodlić starają się nas. 

Ze stosunków uniwersyteckich ciekawym 
jest rozkaz, mocą którego studenci pozosta- 
jący na pierwszym kursie rok drugi, jeżeli 
do pewnego terminu opłaty półrocznej 
w ilości rsr. 25 nie wniosą, skazani będą na 
wniesienie rsr. 50 za półrocze. To się na- 
zywa, ściąganiem podatków — za naukę: 
100 °/, kary za opóźnienie ! 

Niewiem czy wam wiadorno, że zabro- 
niono pismom perjodycznym zbierania ofiar 
na rzecz niezamożnej uczącej się młodzieży. 
Ponieważ równocześnie podwyższono opłatę 
w gimnazjach i uniwersytecie — bieda 
wśród młodzieży z klas ubogich pochodzą- 
cej -- straszna ! 

Za to górą — nasi pankowie i pseudo- 
pankowie, górą ich etyka zatwierdzona przez 
rząd, który tamuje rozwój jednostek nie 


I . pochodzących z klas uprzywilejowanych. 
kłada z książki: Jedna z uczennic'P:spytała | R y h 


* Ciekawa rzecz co się z myślą ludzką sta- 
nie, jeśli ugrzęźnie w błocie mózgów rezy- 
gnacyjnych, co się stanie z poświęceniem, 
ze szlachetnymi zresztą wszystkimi pory- 
wami człowieka, kiedy wiedzę w arendę 
przemysł zagarnie. 

Na szczęście prawda wznioślejszych po- 
żądań przebłyska i śród najczarniejszej nocy. 
Mamy i my garstkę walczącą za dobrą spra- 
wę; walka to tem zaszczytniejsza, że w ta- 
kich jak nasze warunkach, krok za krokiem 
zdobywać sobie należy najelementarniejsze 
prawa człowieka. Walka to z rządem tłu- 
miącym każdy objaw myśli niezależnej, ze 
społeczeństwem w niewoli i zbytku znikcze- 
mniałem, z całem tem pokoleniem, które 
siłę możniejszego za prawo uznało, i — co 
najhaniebniejsze — z rówieśnikami, co 
w lajdactwie moralnem już zasmakować 
zdołali, obcy wszystkiemu co tak lub owak 
do worka nie zmierza. 

Biedna zwierzchność uniwersytetu war- 
szawskiego ! W zapale szlachetnym do krze- 
wienia wiedzy przygarnęła wychowańców 
seminarjów prawosławnych, licząc, że ze 
wszystkich będzie miała już w uniwersyte- 
cie « czynowników ». Tymczasem wcale nie 
wszyscy powolni są ideałom inspekcji (po- 
licji) uniwersyteckiej; śród seminarzystów 
są ludzie, i to nie tylko ludzie-rossjanie, ale 
wprost negujący wielko -rossyjskie ideały, 
jako Rusini. A zatem spełzły po części na 
niczem sny rozkoszne inspekcji o całym 
zastępie szpiegów - studentów. I olakom je- 
dnak trudno się orjentować śród rossyjskiej 
młodzieży, a widząc jak skwapliwie stoi 
dla niej otworem i przychylność profesorów 
i — kasa zapomóg; stypendjów 1 pożyczek 
— gluszność mają, ZaChowując się niedo- 
wierzająco w stosunkach ze studentami 


' z Rossji przybyłymi. 
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Pamiętne są wam pewnie czyny p. Kry- 
łowa, wizytatora szkół prywatnych. Otóż 
następca tegoż p. Iwanow z tak nikczemną 
konsekwencją spełnia rusyfikatorskie po- 
wołanie swe, że — nic już o nim nie mówią 
w mieście. A u nas to znaczy, że zgnębił 
wszystkich, — że po walce krótktej wszyscy 
ulegli. Z walki tej co prawda wyszliśmy 
z honorem, bo wszyscy prawie uczciwie 
myślący nauczycielowie szkół prywatnych 
usunęli się, lecz nie poddali. A takich było 
wielu. 

Charakterystyczną jest anegdotka nastę- 
pująca. Apuchtin miał się wyrazić, że russy- 
fikacja daleko szybciej postępuje w gimna- 
zjach żeńskich, niż w męzkich ; sądzi więc, 
że dobrze zrobi, jeżeli zamknie część szkół 
rządowych dla chłopców, powiększy zaś 
ilość szkół dla dziewcząt ! 

Z innych sfer zanotować wypada, że klasy 
miejskie nieposiadające, coraz to więcej 
rozumieją, że stan obecny jest ściśle za- 
leżnym u nas od panowania rządów despo= 
tycznych. Rząd liczy się z tą tylko klasą, 
która mu ze swej strony wdzięczy się i 
nadskakuje. Przekonań tych nabiera lud 
miejski już nie pod wpływem sztucznej 
jakiejś agitacjt, ale samą siłą faktów. Wi .- 
dzi, rozumie i nie łudzi się. Inteligencja 
spodlała stara się wszelkiemi środkami otu- 
manić umysły — w czem jej dzielnie dopo- 
magają pisma. Na szczęście ofiary dzisiej- 
szych slosunków społecznych otumanić się 
nie dadzą, bo fakt silniejszym jest, niż argu- 
menty panów najemnych pismaków. A fak- 
tów przemocy klas posiadających aż nadto 
wiele mamy. Przytoczę kilka, o których 
w o naszych wzmianki nie było. 

obotnik kanalizacji, ojciec kilkorga dzie- 
ci, wpadł przy pracy nocnej do dołu, złamał 
sobie obojczyk. Po kuracji u. prof, K., by 
mógł znów pracować, należało mu pewną 
opaskę nosić. Zdawało by się, że zarząd 
kanalizacji, choć tyle pomódz był winien! 
Ale — wszelkiej pomocy odmówiono. 

Robotnik z Zyrardowa przybył do szpi- 
tala warszawskiego na kurację. Po tygodniu 
wrócić musiał — inaczej wypędzono by go 
z fabryki, gdyż istnieje humanitarny przepis, 
że robotnik, który się lekarzowi przez ty- 
dzień nie pokaże, wydalonym bywa z fabryki. 
Mniejsza o to, że, drżąc o kawałek chleba, 
śród zimy musi z Warszawy do Żyrardowa 
jechać — zadość się staje prawu humani- 
tarności fabrykanta. 

We wsi Chruściele pod Radzyminem, 
przy t. z. kieracie, maszynie poruszanej 
siłą koni, dozór nad 4 końmi powierzono 
dziesięcioletniemu chłopcu. Niemogąc dać 
sobie rady z końmi, chłopak wlazł na ma- 
szynę, by ztamtąd konie poganiać — spadł 
między tryby, które mu rękę prawą zgru- 
chotały, tak że mu ją odjąć całą musiano! 

Odbyła się w Warszawie w tych dniach 
zmowa garbarzy; o rezultacie tej doniosę 
wam w przyszłym liście. 

W Warszawie znów areszty. Cytadela 
stęskniona młodych twarzy znów się za- 


pełnia. . 
Długoż tego będzie ? G. W.D. 


Mińsk, styczeń 1889. 


Pisząc do was, od kraju rodzinnego oder- 
wanych, a sercem z nim złączonych, przes- 
lać by się chciało dobre wieści. Niestety, 
dobre wieści nie poławiają się u nas. Znaj- 
dujemy się pod presją wysoką, ledwie dy- 
szemy ; dyszemy jednak, żyjemy, trzymając 
się SĄ mereji. Ww warunkach ciśnienia nie 
tak byśmy się trzymać powinni — tu zwłasz- 


cza, tu gdzie powinność nasza mierzy się 
siłą interesu, jaki ma rząd w przecinaniu 
i niweczeniu węzłów, łączących Białoruś 
z Polską i gdzie mu to łatwiej aniżeli gdzie- 
indziej idzie. Inercja nas trzyma, nie starczy 
jednak na opór, z łatwością bowiem przy- 
biera pozory i charakter sentymentalizmu, 
manifestującego się westchnieniami, kiwa- 
niem głową i zawracaniem oczu. Tego 
za mało na napór, przychodzący w jednym 
ręku z obuchem, którym po łbach polskich 
wali, drugą ręką pokazujący wyjście na dro- 
gę karjery. Jestto kuszenie Chrystusa przez 
szatana tem gorsze, że, dzięki pograniczu, 
pokusa znajduje się pod ręką i pobliże tysią- 
cem interesów i stosunków ciągnie nas 
ku Moskwie. Działo by się to samo, gdyby 
Polska była niepodległą. Handel i przemysł 
wprowadziłyby nas z Moskwą w styczność. 
Aleby na styczności tej nie ciążyła działal - 
ność polityczna, mająca na celu oderwanie 
nas od pnia ojczystego. Z Moskalami byśmy 
handlowali, konkurowali, procesowali się, 
przyjaźnili nawet, lecz bez oglądania się 
na warunek, który nam ustawicznie w uszach 
brzmi : zaparcia się matki. Jakkolwiek wa- 
runek ten tchnie dzikością i barbarzyń - 
stwem, niestety, znajduje.on przystęp pod 
pozorami, mającemi pozór słuszności. » 
Co poradzę!.. — powiada ten iów. W czem 
skuteczną znajdę obronę?.. Będę krzyczał 
— sprzątną mnie. Lepiej przycupnę, uda- 
wać będę i może się lepszych doczekam cza- 
sów. » Rozumowanie takie często słyszeć 
się daje i ten sprawia skutek, że udawanie 
powoli wnaturza się i udawaniem być prze- 
staje. Niebezpiecznem to jest szczególnie 
w młodem pokoleniu, rozpoczynającem 
życie pogonią za chlebem, którego szukać 
musi za domem, nie znajdując w domu miej- 


sca dla siebie. Czegoż się - bowiem chwyci'? 


Co go na Białorusi czeka? Przemysł nie 
istnieje; rzemiosła zapchane; do urzędów 
dostępu nie ma ; do handlu docisnąć się nie 
sposób; dla inteligiencji polskiej drogi 
wszystkie zamknięte na Litwie, w Polsce, 
w  gubernjach południowo zachodnich, 
wszędzie w kraju swoim. Co począć? Dwie 
pozostają drogi: albo wsięknąć w lud, albo 
wynosić się aa wschód, do Moskwy i dalej, 
za Ural, nad Amur, do ziemi obiecanej, gdzie 
się chleb znajdzie pod warunkiem zapomnie- 
nia o ziemi własnej. Wybór trudny tem bar- 
dziej, że na wschód ciągną wabie różne, 
pomiędzy któremi rolę niepoślednią odegry- 
wa propagowana usilnie przez wyznawców 
pracy organicznej polityka pojednania. Wy- 
suwają się więc w tamtą stronę z pośród 
nas jeden po drugim osobniki młode, zdro- 
we, silne, opróżniając miejsce dla Moskali. 
Ten i ów wychodzi, piastując w duszy wa- 
lenrodyczne cele, które się na miejscu w ni- 
wec obracają. Większość jednak tak się 
dobrze w szkołach i uniwersytetach pod do- 
zorem i kierunkiem moskiewskim przyspo- 
sabia, że i tego ze sobą w drogę nie zabiera. 
Z lekkiem umysłem i z lekkiem sercem 
w Moskale idzie. 

Wspomniałem o szkołach. Słówko o nich 
rzeknę. 

Nowy rok szkolny rozpoczął się u nas 
od nowych reform, zmierzających do zupeł- 
nego ograniczenia swobody uczniów. Przed 
rozpoczęciem wykładów wywieszono ogło- 
szenie, raczej rozporządzenie, że uczniowie 
mają prawo mieszkać tylko u rodziców, bra- 
ci, sióstr i ciotek, lub w stancjach uczniow - 
skich a= władzę gimnazjalną wskaza- 
nych. Dotychczas sami rodzice dla dzieci 
swych stancję wybierali, powodując się 
przystępnością warunków za pomieszkanie, 


żywienie i dozór i opinją, jakiej osoba 
uczniów utrzymująca używa. Obecnie wła- 
dza gimnazjalna segreguje uczniów po stan- 
cjach w sposób dla siebie pożądany, wybie- 
rając te, które jej rękojmie dają. Wyznacza 
nawet sama pokoje, nie bacząc ani na wa- 
runki hygieniczoe, ani na przedstawienia 
gospodyni, że takowych oddać nie może. 
We względzie tym oryginalne niekiedy, gdy 
w inny sposób podejrzewanej o poiskość 
osobistości pozbawić prawa trzymania 
uczniów nie może, podaje sposoby. Jednej 
z gospodyń przedstawiciele władzy zrobili 
zarzut, że ma córkę ładną i z racji tej zamu- 
rować kazali wszystkie do mieszkania jej 
prowadzące drzwi, z których wedle ich zda- 
nia uczniom niebezpieczeństwo zagraża. 
Nie potrzebuję chyba dodawać, że miesz- 
kania uczniowskie znajdują się pod ścisłym 
dozorem władzy, która kontroluje rodziców 
nawet — kontroluje, to jest, bada, czy 
ioile tętnią w nich pulsa polskie i biada 
uczniowi, mającemu w domu rodzicielskim 
« złe przykłady! » To też szkoła pod mos- 
kiewską opieką stała się ogniskiem ohydne- 
go szpiegostwa i zaczynem przymusowego 
pojednania. Straszno się robi myśląc, że je- 
żeli stan taki potrwa i pokolenie obecne, 
które « przycupnęło », wymrze, to z Polski 
na kresach ślad nie pozostanie. Część 
ruchliwsza zaprzepaści się powoli na wscho- 
dzie, część zdolniejsza zasilać będzie mos- 
kiewską literaturę i moskiewską naukę, 
reszta drogą « udawania » przenaturzy się 
i zmarnieje tak, jak zmarniała w gubernii 
smoleńskiej. Potrzeba, ach! potrzeba nam 
o sobie myśleć. 

Posępnemi stan nasz odmalowałem wam 
barwami. Że jednak nie masz świateł bez 
cieniów i na odwrót, więc i u nas znaleść 
można punkciki jaśniejsze,.które by się jako 
punkty wychodnie na przeciwdziałanie prze- 
ciwko naporowi władzy zużytkować dały. 
Jednym z nich jest nasz lud — chłop Biało- 
rusin, ciemny, zahukany, mizerny, ale który 
moskalem nie jest, być nie chce i nie może. 
W. chłopie jest siła odporna niespożyłta. 
Wierzy on, że Polska powróci, nie wnios- 
kuiąc i nie rozumując. Nie obchodzi go, 
czy to dobrze, czy źle będzie. Wierzy i ko- 
niec. To punkt jeden. Drugim punktem jest 
troska inteligiencji naszej o oświatę, wyra- 
żającą się gotowością łożenia na takową. 
Odbył się właśnie doroczny bal studencki 
i dał rezultaty wcale, jak na stosunki nasze, 
pomyślne. W salonach klubu miejskiego 
zgromadziło się osób z górą 800. Dochód 
z balu wyniósł pokaźną kwotę 1380 rs., 
którą, niestety, władza szkolna rozdzieliła 
wedle własnego upodobania, co wzbudza 
podejrzenia. Gdyby nie podejrzeniate, ofiar- 
ność na oświatę byłaby stokroć donioślej - 
szą. Trzeci punkt pochodzi od samychże 
Moskali, prezentujących się fatalnie i budzą- 
cych do siebie wstręt. Rządzą nami, szpie- 
gują nas, a nie umieją publiczności od zło- 
dziejstw i morderstw ochronić. Pod okiem 
policji, której łącznie z wojskiem utrzyma- 
nie kosztuje miasto 63,123 rs., zamordowa= 
no świeżo dwie kobiety i dziecko a z urzędu 
miejskiego trzech członków pociągnąć mu- 
siano do odpowiedzialności sądowej za kra- 
dzież funduszów publicznych : Dobrochoto- 
wa, exdoroszkarza, pereng domów 
kilka, a z nim razem Getzowa i Nadelmana. 
To nas do Moskwy zraża. Gdybyśmy przeto 
do tego ze strony naszej dołożyli usiłowa- 
nia trochę, moglibyśmy względem Polski 
służbę kreswą pełnić z korzyścią dla niej 
i zhonorem dla nas. 
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Wilno, styczeń 1889. 


Pomimo ciągłego zapewniania, że Wilno 
jest czysto moskiewskiem miastem, tak nie 
jest. Żanadto dużo wspomnień do bruku 
wileńskiego przywrzało, ażeby je usunąć 
można. Usuwają się « po ukazu ». Moskale 
stolicę Litwy po moskiewsku przefarbowali. 
Oblepili ją skorupą. Ale — epluńmy na tę 
skorupę i stąpmy do głębi ». W głębi Wil- 
no, które Mikołaj chciał « Czornym Goro- 
dom» przezwać, jest starem, patrjotyzm 

olski w duszy piastującem Wilnem. Żydzi 
jeno psują się nam, nie wszyscy jednak i 
niewiadomo, czyby moskale dobrze na tem 
wyszli, gdyby, wedle rady jed > gazet 
petersburskich, żydów do russyfikowania 
kraju użyć. Tymczasem rząd usiłowania 
całe zwraca na uczącą się młodzież. Dużo 
jednak pracy mają cni przewodnicy mło- 
dzieży, by stłumić w niej « naleciałości » 

olskie. 

Szereg przepisów dla uczniów zawiera 
w sobie zakaz rozmowy po polsku nawet 
na ulicy. Wydalono np. niedawno ze szkół 
malca za to, że na ulicy idąc z matka po 
polsku mówił! i 

W wagonie syn podał ojcu zapałkę, a 
widząc że siedzący obok oficer żandarmski 
również po papierosy sięgnął, spytał go, 
czy może mu ogniem służyć. Lecz, o zgro- 
20 | — spytał po polsku !!... Ucznia ze szkół 
wydalono, bez sądu i sprawy, na proste 
żandarma podanie nazwiska zbrodniarza. 

Z innych spraw zanotuję areszty nowe. 
Uwięziono kilku młodzieży bez dowodów 
i powodów żadnych — dla tego snadź, ażeby 
nawyku nie stracić. A.L.J. 


PRZEGLAD POLITYCZNI 


Skandale paryzkie ! — jest to okrzyk, 
którym rozbrzmiewa cała niemal prasa 
europejska z powodu wyboru generała 
Boulanger w Paryżu. Czy słusznie ? Jak 
skoro dowiedzionem nie jest, że generał 
służy za narzędzie intrygom, mającym 
na celu obalenie rzeczypospolitej ; o ile 
celem jego jest reforma konstytucji, któ- 
rej potrzeba mocno uczuwać się daje: 
póty obwoływania skandalów uważać 
należy, jako usiłowania zdekonsydero- 
wania respubliki, zawadzającej cesar- 
stwom i królestwom. Rzecz to, zrozu- 
miała. Trudno jeno pojąć, dla czego 
obwoływaniom tym wtoruje w części 
znacznej prasa polska. W ustach $ 
brzmią one PE za wyraz 
głupio — bardzo głupio. Skandale pa- 

kie!... Skandale republikańskie !... 
Wrzawa wyborcza, dochodząca wszę- 
dzie, gdzie wybory odbywają się swo- 
bodnie, rozmiarów kolosalnych niekiedy, 
skandalem nie jest — przechodzi i w po- 
równanie iść nie może z temi skandala- 
mi, które się w monarchjach wynurzają 
na świat z pod osłony starannie zasuwa- 
nych firanek gabinetowych. Istotnym 
skandalem, jaki rzeczpospolita francuzka 


- zaprodukowała, były nadużycia zięcia 


prezydenta. Nadużycią te atoli zasłużona 
i prędka spotkała kara, dotykająca nie- 
tylko zięcia, ale i samego prezydenta. 
Jakąż karę wynaleśćby można na nadu- 
życia tego rodzaju, jakich się dopuszcza 


ks. Bismark? Skandaliczniejszem nad 
wszelakie skandale republikańskie jest 
obchodzenie się jego z pamięcią Fryde- 
ryka III. Contemporary Review roz- 
pisuje się o tem szeroko w artykule p. t. 
« Dynastja Bismarków ». Dynastja ta, 
drogą siania poróżnień w łonie cesarskiej 
rodziny, ciskania potwarzy, brudnych 
intryg, nieczystych zysków a nawet 
ułatwiania zawadzającym osobistościom 
przenoszenia się na tamten świat, dobija 
się zapewnienia sobie władzy z ojca na 
syna. To są skandale ! Zapewne — mo- 
narchja jest lepszą formą rządu... dla 
Bismarków. Wolno im, pod osłoną for- 
my tej, prawa gwałcić, ale nie wolno 
ich do odpowiedzialności pociągać po- 
mimo, że osobom ich nie przysłuża pra- 
wo świętości i nietykalności. 

Czy jednak świętość i nietykalność 

osłoniły Fryderyka III od zagadkowej 
(jak się z artykułu Contemporary Re- 
view pokazuje) i Ludwika IH (bawar- 
skiego) od skandalicznej śmierci ? 
„ Od takiejże śmierci nie zasłoniły one 
i Rudolfa, następcy tronu austrjackiego, 
znalezionego d. 80 stycznia bez życia. 
Usuwamy z wypadku tego tragicznego 
rzecz jedną, a mianowicie, boleść rodzi- 
ców, którą szanujemy, Ojciec i matka, 
czy to cesarstwo, czy najprostsi wy- 
robnicy, spółczucie w obec ciosu po- 
dobnego wzbudzają. Po za tem atoli staje 
fakt, którego skandaliczności żadne za- 
maskować nie są w stanie wersje. Rze- 
czą jest obojętną, pozbawił li siebie życia 
arcyksiąże własnoręcznie, czyli też po- 
zbawionym został ręką obcą, zginął li 
sam, czyli też śmiercią podzieliła się 
z nim jakas piękna baronówna ; rzecz 
w tem, że stał się skandal, którego się 
zamaskować nie udało, jak zamaskowa- 
nym został zamach Libeniego. 

Skandal ten w dawnych wiekach, kie- 
dy władza monarsza uchodziła za rzeczy- 
wistą łaski bożej emanację, przeszedłby 
bez następstw donioślejszych. Obecnie 
łączy sięon z całym szeregiem faktów, 
wykazujących władzy owej słabe strony. 
Trony, zwłaszcza ważniejsze, w pań- 
stwach w których monarcha ma głos 
decydujący, zajmują niedołęgi. Rody 
monarsze zwyrodniały : w Rossji, gdzie 
carowi głupiemu towarzyszy następca 
tronu idjota; w Austrji, gdzie uciekać 
się potrzeba do abdykacyi, ażeby na tron 
nie wprowadzić maniaka ; w Niemczech, 
gdzie dziedziczność skrofuliczna nie za- 
pewnia mądrości, zdolnej się kierować 
samodzielnie. Obok tego konstytucyjne 
rządy wykazują zbyteczność figurantów 
koronowanych, a powszechna służba 
wojskowa uzbraja przeciwko nim ludy. 
Do faktów tych przybywają powtarza- 
jące się raz po raz skandale monarchicz- 
ne. Zeslawiając wszystko to razem, tru- 
dno nie widzieć w tem nagromadzenia 
przyczyn, zbliżających moment, w któ- 
rym Europa będzie musiała zrzec się 
zbytku, narażającego ją na koszta, długi 
i wojny. > 

Nie bardzo interesuje nas pytanie, kto 
arcyksięcia Rudolfa w charakterze „do- 


mniemanego następcy tronu zastąpi. 
Jako takiego nie mamy powody żałować 
bohatera awantury majerlińskiej. Jako 
taki zaznaczył się on nam zaprzeszło- 
rocznemi odwiedzinami Galicji, którą 
wystawił na wydatki, możność jej prze- 
chodzące. Nie znamionowało to dbałości 
o pomyślność ludów, ale raczej lekko- 
myślność, w której go chyba nie przej- 
dzie którykolwiek w rozrodzonej licznie 
Habsburgów rodzinie. Miernie nas rów- 
nież obchodzi ta okoliczność, że śmierć 
jego zbiegła się z przybyciem do Wied- 
nia różnych delegacyj galicyjskich, nio- 
sących do stóp tronu wyrazy czułych 
podziękowań za uksiążęcenie biskupstwa 
krakowskiego. Spotkał delegacje owe 
zawód okrutny. Ha! Niech to przyjmą, 
jako karę bożą za próżność. Chrystus 
nie nosił tytułu książęcego. 

Sejm galicyjski zakończył czynności 
swoje. Rozstrzygnął sprawę propina- 
cyjną, przysądzając 72,200,000 złr. wy- 
nadgrodzenia właścicielom « świętych », 
wedle hr. Lasockiego, karczem i odkła- 
dając na przyszłość ustawę służbową, 
w której $ 17 pozwala służbodawcom 
ćwiczyć sługi. Sprawy te zależą od sank- 
cji monarszej i jest nadzieja, że Franci- 
szek Józef łaskawszym się na stan słu- 
żebny, aniżeli galicyjski sejm, okaże. 

Niemcy napytały sobie kłopotów sro- 
gich z kolonizacją. Na polu tem, jakieśmy 
poprzednio zanotowali, rozpoczęły się 
dla nich niepowodzenia, z których ostat- 
niem jest rejterada w obec Stanów Zje- 
dnoczonych, które im w kwestji wysp 
Samoa palcem nakiwały. 

O tem, co się dzieje w Rossji, dają 
wyobrażenie korespondencjenasze z War- 
szawy, Wilna i Mińska, a uzupełnia je 
deklaracja, którą generał Kochanów ku- 
piectwu wileńskiemu podpisać kazał. 
Oto ona: « My niżej podpisujący się wła- 
ściciele składów, sklepów i innych za- 
kładów handlowych w mieście Wilnie, 
dajemy niniejszem deklarację p. polic- 
majstrowi wileńskiemu na to, iż nam 
oświadczono, abyśmy my sami i nasi 
subjekci nie używali w składach i skle- 
pach w rozmowie języka polskiego tak 
między sobą, jakoteż w stosunkach z pu- 
blicznością — w przeciwnym bowiem 
razie będziemy pociągnięci za pierwszym 
razem do kary pieniężnej wedle uznania 
p. generał-gubernatora wileńskiego, ko- 
wieńskiego, grodzieńskiego, a za drugim 
razem skład nasz będzie zamknięty ». 
Do tego komentarze byłyby zbyteczne. 
Ciekawa rzecz, co na to powie Kraj, 
który święcił założenie Słowiańskich 
Izwiestij i wespół z redaktorem tych 
ostatnich zadecydował, że pomiędzy Po- 
lakami a Moskalami nie manieprzyjaźni, 
tylko « nieporozumienie». . 

Gabinet petersburski czas jakiś dawał 
Bólgarji pokój, aż znalazł do knowań 
furtkę, którą mu biskupi bólgarscy otwo- 
rzyli. Biskupów jednak duchowieństwo 
niższe nie poparło i, jak na teraz, żadne 
ztąd smutne dla kraju nie wynikło na- 
siępstwo. 

— i 
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ROZMATTOSŚCI 


= Wojnao litery. — Rząd pruski — piszą 
z Wielkopolski — toczy dalej śmieszną iście 
bismarkowską z nazwami polskiemi wiosek 
wojnę. Niedawno przesłała regiencja po- 
znańska landratowi kępińskiemu polecenie, 
aby nazwę wsi należącej do p. Daszkiewicza 
pisał Olszowa a nie Olsehowa. Mimo to nie- 
posłuszny landrat zaadresował pismo urzę- 
dowe do p. D. w Olschowie, a gdy adresat 
listu nie przyjął, kazał landrat list doręczyć 
przez woźnego i ściągnąć za to 5 fenigów. 
P.D. nie zapłacił owej kwoty, w skutek 
ezego nastąpiła egzekucja, która zabrała 
stary pałasz z Olszowa i miała go sprzedać 
na publicznej licytacji, d. 21 siora w Po- 
znaniu. P. Daszkiewicz waiósł do regiencji 
zażalenie przeciw bezprawnemu postępowa - 
niu kępińskiego lardrata. 

* 


* * 

„= Zrusyfikacyjnej niwy. -~ Oberpolic- 
majster miasta Warszawy wydał rozporzą- 
dzenie, ażeby po kawiarniach, cukierniach 
i restauracjach wszelkie ogłoszenia, wykazy 
i spisy potraw były w dwóch językach, t.j.: 
po polsku i po rossyjsku, nie zaś po polsku 
tylko. W tymże czasie senat uniwersytecki 
rozporządził, ażeby egzamena słuchaczy 
wydziału medycznego Il, HI i IV karsu od- 
bywały się piśmiennie a to dla sądzenia 
o stopniu znajomości języka rossyjskiego, 
która to znajomość brana będzie na uwagę 
przy udzielaniu stopni akademickich. 

+ 


x. 

— Prawo po moskiewsku. — Moskale za- 
bronili w Krajach zabranych nabywać ma- 
jątki katolikom polskiego pochodzenia. Nie- 
jaki p. Soler Mikulski, ob. powiatu rado- 
myślskiego, właściciel majątku, pojął za 
żonę chłopkę, rusinkę prawosławną i jej, 


'* która nie jest ani katoliczką, ani polskiego 


pochodzenia, majątek swój sprzedał. Sprze- 
daż ta jednak została sądownie obaloną a 
strony na karę pieniężną skazano na tej 
podstawie, że pani Mikulska, luboć nie 
polka, w pożyciu z mężem polakiem duchem 
polskim przejąć się musiała. 

» 


*x 
= Obchód rocznie. styczniowej we Lwowie. 
. — W kasynie miejskiem, d. 22stycznia za- 
siadło wieczorem do spólnej uczty przeszło 
200 osób. Toasty odznaczały się gorącą 
miłością ojczyzny. Pierwszy toast wniósł 
prezes Towarzystwa uczestników powstania 
1863 r. Józef Kajetan Janowski na cześć 
trójjedynej ojczyzny (Polska, Litwa, Ruś). 
Następnie przemawiali pp. Franciszek Long- 
a E: Danielak (akademik), dr. K. Zewa- 
kowski, dr, Goldman, dr. L. Boroński, PI. 
Kostecki, L. Syroczyński, Łaszewski (prezes 
Czytelni akademickiej), Biedroń (słuchacz 
szkoły dublańskiej), Laskownickt (wice- 
prezes (zyl. akademickiej). Na szczególne 
zaznaczenie zasługują mowy pp. Łaszow- 
skiego i K. Lewakowskiego. oai za- 
pewniał, że młodzież poprowadzi dalej pracę 
podjętą r. 1863, drugi w dłuższej przemo- 
wie wykazywał, że Europa będzie musiała 
uznać nasze prawa i słuszność sprawy pol- 
skiej. Mowa dra K. Lewakowskiego poru - 
szyła żółć pism wiedeńskich barwy /Veue fr. 
Presse, które sprawy polskiej uznawać nie 
chcą. Nie gd nich to zależy. — Odbył się 
też obchód w bożnicy żydowskiej, gdzie 
w obec licznie zgromadzonej publiczności 
„poseł dr. Goldman wygłosił mowę nacecho- 


waną patrjotyzmem i wskazującą przykład 
tych spółwyznawców, co r. 1868 polegli 
w obronie ojczyzny. Obchód zakończyło od- 
śpiewanie hymnu: « Boże, coś Polskę». 

* 


* * 

= Jedność narodowa. — Nie mogą się 
z oburzenia posiadać Moskowskia Wiedo- 
mosti z powodu faktu następującego. W jed- 
nej wsi powiatu melitopolskiego (gubernia 
Taurycka) część mieszkańców składa się 
z wielkorussów, część (około 500 chat) 
z małorusinów. Wieś posiadała jedną tylko 
cerkiew ; na starostę wybrano przedstawi- 
ciela większości, wielkorussa. Ta drobna 
okoliczaość stała się jabłkiem niezgody i 
doprowadziła do tego, że chachły (rusini) 
przestali chodzić do « kacapskiej » cerkwi. 
Postanowili oni wybudować «własny dom 
boży ». Na przeszkodzie stanęli kacapi, nie 
pozwalając rusinom oddzielać się od gro- 
mady. Trzeba się. było wykupić, co nsku- 
teczniono, dając okup w kwocie 8,000 rsr. 
Nadto postawienie nowej cerkwi mało- 
ruskiej kosztowało około 40,000 rsr. Mosk. 
Wied. wyrażają z racji tej wielkie ubole- 
wanie — biadają nad tem. «Jeden naród ! — 
jedna cerkiew ! » — są na. to ukazy i uczo- 
nych kaziennych wywody. Zapewne wmie- 
szała się tam intryga polska. 

* 


**k 

= Dola chłopska. — Tarnowska Pogoń 
pisze: « We wsi Dąbrówce Tuchowskiej, 
biedna zarobnica powiła bliźnięta, dwóch 
chłopców, w strasznych cierpieniach, trzy 
dni trwających, bez pomocy osoby umiejęt- 
nej w tym kierunku, gdyż takowej we wsi 
wspomnianej nie ma wcale, a to w dniu, 
w którym mąż jej miał stawić się do kon- 
troli wojskowej. Męczarnie i jęki żony przy- 
kuły go do łoża cierpiącej, to też paszport 
swój wojskowy dał innemu chłopu, aby 
tenże za niego się stawił Widocznie komi- 
sja kontrolująca nie pozwoliła na taką sub- 
stytucję, bo d. 9 grudnia kazano się powo- 
łanemu samemu stawić osobiście. Wezwany 
uczynił zadość rozkazowi, ale niestety dostał 
się na parę dni do kozy. Tymczasem żona 
jego po takiem przejściu, nie mając ani 
kropli mleka dla dwojga dzieci, ani sama 
strawy należnej się jej w takiej chorobie, 
umarła po dniach kilku, zostawiając na pa 
stwę losu dwoje sierót, ssących bułkę 
w szmatę owiniętą, i męża, z którym pierw- 
szy rok żyła — w areszcie. Pod wrażeniem 
wieści o uwięzieniu inęża dostała chora ro- 
dzaju pomieszania, bo ciągle ku drzwiom się 
zwracając i wołając go, zamknęła powieki 
— a przypuszczać trzeba, że i on musiał 
przedstawiać komisji swe położenie, obie- 
cując stawienie się dobrowolne później. 
Lecz darmo! Wypuszczony pośpieszy do 
domu nie wiedząc, że zastanie sieroty w łach - 
manach bez matki! » 


—RRIE — 
SPRAWY EMIGRACYJNE 


— 


Zurich, dnia 27 stycznia 1889. 


Do Towarzystw polskich, grup i poje- 
dyńczych Członków Związku pol- 
skiego w Szwajcarji. 

Obywatele ! ; 
Wybrany przez Was na Prezesa zjedno- 
czonych Towarzystw i Związku polskiego 

w Szwajcacji, spieszę wyrazić moją wdzięcz- 

ność, za dany mi w tej mierze dowód 

zaufania. J 
Przedwcześnie zgasły, a długoletni pre- 


zes Ludwik Michalski, zostawił po sobie 
piękny do naśladowania przykład ofiarności 
i jak należy służyć ojczyźnie. Cześć jego 
pamięci. 

Przyjmując więc obowiązek na mnie 
włożony, zobowiązuję się pełnić takowy, 
wedle sił i zdolności — a przyjnaję w tem 
znaczeniu : jako stróż i cbrońca praw, oraz 
wiernej służby narodowej — dla której każ= 
dy polak winien się poświęcić. Licząc 


zatem na Waszą pomoc i radę, przystępuję: 


do pracy — bo tylko w takich warunkach 
zdołam wypełnić moje zadanie. 

Chcemy kyć wolni — wszak prawda? 
Pragniemy odzyskać Polskę ludową niepod- 
ległą z równemi dla wszystkich, bez różnicy 


wyznań lub stanów prawami! Tak — a więc 


stańmy się godni tego przez wytrwałość 
i ciągłą pracę dla jej dobra. 

Droga do wolności jest trudna ale niech 
nas przeszkody w pochodzie naprzód nie 
nużą — owszem wyróbmy w sobie taką 
siłę woli, która przezwycięży je i pokona. 
Pomnijmy że ci, którzy nam urągają i grzę« 


bią, byli lennemi rzeczy pospolitej polskiej. 
wazalami, lub oddawali jej hołd poszano=- 


wania. 

Wiemy także że jedną z Pownpch przy- 
czyn upadku Polski — był bezład. Chciej- 
my dać dowód poprawy porządkiem i kar- 
nością w służbie narodowej. Niech patryo- 
tyzm nasz nie rozpływa się w teorji — 
a gnuśność, osobiste widoki w pracy naro- 
dowej — oby były nam wstrętne. 

Jeżeli zaś łączni — ręka w rękę dążyć 
będziemy do celu naszych pragnień — a co- 
raz dalej zataczać koło prac naszych i przy- 
sposobienia środków, wtedy liczyć może- 
my na pewność wygranej. 

Wreszcie odczuwam potrzebę, wyznawa- 
ną przez ogół, publiczaego podziękowania 
obywatelowi Z. Miłkowskiemu za jego sta- 
rania przy zastępstwie prezesa w ciągu 
ostatniego półrocza. 

Nadto ponieważ wedle okólnika co do 
Zarządu Źwiązku na rok 1889 jedynie, Re- 
wizor nie odtrzymał absolutnej większości 
głosów — proszę o nowe wybory takowego 
z trzech podanych kandydatów, mianowi- 
cie : ob. L. Piotrowskiego z Genewy, ob. 
Dobrzańskiego, członka Towarzystwa pol- 
skiego w Schaffhausen z Diesenhofen i ob. 
E. Szymanowskiego z Zurichu. 

Jak wiadomo Grupa Zurich przyjęła pro- 
ponowaną zmianę 2 4 Ustawy Związkowej 
przez powiększenie Zarządu Związku doda- 
niem kasjera i sekretarza — obok określe- 
nia ich obowiązków ; — gdzie to nie nastą- 
piło zechciejcie równocześnie z namienio- 
nym wyborem dopełnić i najpóźniej do 15go 
marca r. b. donieść mi o Waszej woli. Grupa 
Schaffhausen przyjęła także warunkowo 
rzeczoną zmianę, a kandydatami są : na 
kasjera ob. Dr Wł. Onufrowicz, na sekre- 
tarza ob Dr B. Limanowski. 

Niech żyje Polska! 

Cześć i pozdrowienie. 

T. WITKOWSKI, prezes. 
* 


W; 
Sprawozdanie za rok 1888. 
Skarb narodowy Związku polskiego 
w Szwajcarji wynosi : R 
Wpływ do stycznia 1888 r. 645 fr. 35 c. 
W 4 półroczu E jak w sprawo- 
zdaniu N° 23. Wolnego polskiego Słowa wy- 
szczególniono 161 fr. 20 c. 


Nadto obecnie złożone do kasy a tamże: 


przez Administrację W. P. Słowa domiesz- 


- czone 142 fr. 05 c. Razem 308 fr. 25 e. 


W II półroczu wniesiono : 


-e 
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Ob. Dr B. z Berna, 8 fr. — Młodzież 


„polska z Berna, 5 fr. — Ob. WŁ. Koskowski, 


50 c. — Ob. M. R. z Berna, 6 fr. — Ob. W. 
Fall, 4 fr. 50 c. — Ob. T. Jankowski, 3fr. — 
Ob. A. Pr., 25 fr. — Tow. młodzieży pol- 
skiej z Zurichu, 37 fr. 75. — Tow. polskie 
z Zurichu, 22 fr. 50. — Tow. polskie 
z Schaffhausen, 10 fr. — Tow. polskie 
z Genewy, 17 fr. 65 c. — Grupa Związkowa 
Okręgu Vaud, 12 fr. 30. — Ob. ks. H. 
z Weesen, 9 fr. — Ob. K.Br. z Zurichu, 
3 fr. — Ob. Max Trzciński, 3 fr. — Ob. K. 
G. z Basel, i fr. 50 c. — Ob. Kar. z Basel, 
1 fr. 50 c. — Ob. A. Reiff nadsyła złożone w 
Administracji Wolnego Polskiego Słowaod 15 
września 1888 do 19 stycznia 1889, 48 fr. 80 c. 
— Z Redakcji Wolnego Polskiego Słowa : 
N°? 14. Ob. Z. z Lyonu, 3 fr. — N° 26. Lista 
poborcza N°? 15, 16 fr. — N° 26. Ob. Bar- 
telski z Winterthur, 1 fr. 50. — N° 80. Lis- 
ta poborcza N° 40, 10 fr. 10 c. i N° 44, 63 fr. 
— Za broszurę Na Dziś zebrano, 18 fr. — 
Zatem przybyło w ciągu roku 1888 ze skła- 
dek, 630 fr. 85. — Z zapisu ś.p. Ludwika 
Michalskiego, 30,000 fr. — Razem franków 
31,276 c. 20. 
Rozchód 
Podatek spadkowy od zapisu L. Michal- 
skiego 20 0/0 wynosi 6,000 fr. — Pozostaje 
25,276 fr. 20 c. — Z tego w Kredit Anstalt 
na rachunek Conto-Corrento umieszczono 
24,000 fr, — W Banku Leu et Cie, 1,276 fr. 
Razem jak wyżej 25,276 fr. 20 ©. 


Umieszczenie Skarbu w dwóch tych tak 
wymienionych Bankach daje zupełne bez- 
pieczeństwo kapitału. Co do procentów zaś, 
ponieważ nie jesteśmy w stanie składać ka- 
pitału na czas dłuższy, przeto trudno jest 


zyskać większą stopę odsetek jak 21,2 do . 


3 0/0 na ròk. 

Następuje wyjaśnienie co do opłaty po- 
datku spadkowego z zapisu ś. p. Ludwika 
Michalskiego. Otóż ponieważ legat ten do - 
pełniony testamentem urzędowym przeka- 
zywał rzeczoną summę na imię T. Witkow- 
skiego szwagra — dla Skarbu narodowego, 
i pod warunkami ustnie wskazanemi -- 

rzeto Rząd Kantonu Aargau uchwałą z dnia 
bi września 1888 r. na podstawie § 4. pra- 
wa spadkowego, jako w 3m stopniu pokre- 
wieństwa wyznaczył 3 0/0. Jednakże Rada 
Gminna Hilfikon założyła przeciw tej de- 
cyzyj opozycję, że spadek ten a właściwie 
zapis nie jest na własność szwagra ale Skar- 
bu narodowego, żądając na podstawie $ 3. 
namienionego prawa, podniesienia stopy 
procentowej do 20 od sta. Jakoż Rząd Kan- 
tonu Aargau w myśl tę pierwiastkową 
uchwałę swoją zmienił — wyznaczając 
opłatę na 20 0/0. OJ tej ostatniej decyzji 
podpisany założył rekurs, domagając się 
utrzymania pierwszej uchwały, a ewentu- 
alnie zupełnego uwolnienia od opłaty. 
Wszakże rząd rekurs ten oddalił z tego tytu: 
łu, że Skarb narodowy uważa jako czynnik 
polityczny. 

Ilości członków Związku z małemi zmia- 
nami pozostaje prawie w tej liczbie jak było 
z chwilą zawiązania, jest jednak nadzieja 
przystąpienia nowej grupy z po za obrębu 
kantonu Zurichskiego. 

Taki jest stan związku i Skarbu polskiego 
w Szwajcarji. Obyśmy w roku zaczętym 
mogli się połączyć wszyscy razem. 

Zurich, dnia 28 stycznia 1889 

P. Witkowski. 
* 
* * 

Skarb polski w Paryżu. — Wedlug spra- 
wozdania zarok 1888, ogłoszonego w Głosie 
Polskim pod d. 14 stycznia r. b., zebrany 


fundusz ze składek i ofiar dobrowolnych 
wynosił fr. 3,019 et. 04. 
* 


* * 

Skarb polski w Ameryce (pod opieką Zw. 
Nar. Polsk.).— Do dnia 20 stycznia 1889 r. 
złożono na ręce Sekretarza Skarbu ob. Tom- 
kiewicza, dolarów 1,295.06 czyli fr. 6,475 
centimów 30. 
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PoBubkAa. Pod tytułem tym począł w Pa- 
ryżu wychodzić pełen jędrności miesięcznik 
w duchu patrjotyczno-socjalnym. Zyczymy 
mu z serca całego powodzenia w teni prze- 
świadczeniu, że sprawa polska wymaga, 
ażebyśmy ją rozpatrywali wszechstronnie 
i wszechstronnie dla niej pracowali. Za- 
pewne się w niejednem nie zgodzimy. To 
nie przeszkodzi nam jaknajżyczliwsze dla 
nowego towarzysza naszego żywić uczucia. 

Adres : Revue polonaise « Pobudka », 
Librairie Kóva, 7, rue Berthollet, a Paris. 


ALLO PAN 


NEKROLOGJA 

Zbigniew Chąadzyński, — Wielką i dotkli= 
wą ponieśliśmy stratę. Zbigniew Chądzyń- 
ski, były komisarz pełnomocny Rządu Na- 
rodowego w województwie płoskiem, umarł 
mając lat 52, d. 1 lutegu w Sztandarówce 
w powiecie lwowskim. Całe człowieka tego 
życie było, tak w Poznańskiem, gdzie był 
po powstaniu osiadł, jako też w Galicji, 
dokąd się przeniósł, gdy go Prusacy wy- 
gnali, ciągłą, usilną a cichą dla dobra spra- 
wy polskiej pracą. Do chwili ostatniej nie- 
boszczyk uważał siebie za urzędnika naro- 
dowego i służbę pełnił. Pogrzeb odbył się 
daia 3 lutego. Ciało jego złożono do grobu 
w Dawidowie pod Lwowem. Cześć pamięci 
Polaka jednego z najlepszych, zmarłego na 
wyłomie! 


TĘ 
Jan Nep. Dutkowski, ur. 1812 r. w Bara- 
nowie w Sandomirskiem, uczestnik walk 
r. 1830-31 w 3ej lekkiej baterji pieszej, do- 
wodzonej przez pułk. Masłowskiego, ozdo- 
biony za waleczność krzyżem virtuti milí- 
tart, jeniec pruski, na wychodztwie został 
lekarzem i, praktykując w Bordeaux, pozy- 
zyskał sobie szacunek wszystkich z kim 
w styczności był. Zaeny, uczynny, gorący 
do końca patrjota, umarł d. 16 stycznia r. b. 
Liczny orszak, z Francuzów i Polaków zło- 
żony, odprowadził go do grobu. Po nie- 
boszczyku pozostały: wdowa Polka, córka 

za Polaka wydana i syn. 
1. 


i 

Stanisław Czyszkowskt, weteran z 1848 r., 
po długiej i ciężkiej chorobie zakończył ży- 
cie w Zakładzie św. Kazimierza w Paryżu, 
d. 28 stycznia 1889. Nabożeństwo żałobne 
odbyło się w kaplicy zakładu d. 30 stycznia, 
następnie zwłoki Jego zostały odprowadzone 
na cmentarz Ivry, 


Gustaw Lewitą, wielkiego talentu artysta, 
b. profesor konserwatorium muzycznego 
warszawskiego, oficer Akademii paryzkiej, 
znakomity dzieł Chopina i Schumana wyko- 
nawca, ur. 1858 r. w Warszawie, umarł 
d. 7 lutego w Paryżu. 


Edward Odrowąż, b. żołnierz marynarki 
austrjackiej, następnie pod imieniem Jabłoń- 


skiego podporucznik kossynierów r. 1863, 


ciężko pod Miechowem ranny i przez chło- 


pów od śmierci uratowany, zakończył życie 
w Nowym Yorku d. 20 stycznia r. b. 
+ 


Teofil Magdztcki, długoletni poseł na sejm 
pruski i prezes koła polskiego w Berlinie, 
ur. d. 18 października 1818 r. w Szamotu- 
łach, umarł d. 2 lutego r. b. w drodze z Byd- 
goszczy do Berlina. 


Tadeusz Niewiadomski, jeden z najezyn- 
niejszych członków orgamzacji narodowej, 
więzień stanu (1863-64), członek powszech- 
nie szanowany, umarł d. 3 lutego we Lwo- 
wie w 70 r. życia. 


Juljan Laskowski, ur. 1826, poeta i pu- 
blicysta, czynny na Litwie w epoce uregu- 
lowania stosunków włościańskich, b. redak- 
tor Leha Łomżyńskiego, umarł w Wilnie. 


i 

Gracjan Czarnecki, niegdyś asystent przy 
katedrze astronomii w uniwersytecie kijow- 
skim, następnie nauczyc'el matematyki w gi- 
mnazium realnem w Warszawie, umarł 
w Kielcach, gdzie lat 26 przemieszkiwał, 
zajmował się praktycznemi spostrzeżeniami 
astronomicznemi w pobudowanem w domu 
własnym obserwatorium i umiał sobie za- 
skarbić miłość młodzieży. 


Gy 


Antoni Carteret, członek rady stanu, kil- 
kakrolnie jej prezes, mąż wielkich w rze- 
czypospolitej genewskiej zasług, spółuczest- 
nik wyprawy polskiej do Sabau ji (1884), 
ur. r. 1831, umarł d. 28 stycznia r. b. w Ge- 
newie. 


sk 
Dr. Wiktor Kopf, długoletni członek rady 
miejskiej krakowskiej, dawniej prezes sądu, 
zmarł w Krakowie d. 27 stycznia w 84ym 
roku życia. 


t 


i 
Ksiądz Ludwik Krzemiński, uczestnik po- 


wstania 63 r., emigrant, w końcu proboszcz ` 


paralii Gaj pod Krakowem, gdzie śród wło- 
ścian szczepił moralność i patejotyzm, ur. 
r. 1886 w Sadłowicach w Sandomirskiem, 


zmarł d. 4 lutego w Gaju, zostawiając po 3: 


sobie żal powszechny. 
+, 


Karol Cywiúski, b. officer wojsk polskich, 
zmarł we wsi Makoterty w gub. Wołyń- 
skiej, licząc lat 85. 


Filip Łączkowski, weteran z r. 1831, zmarł | 


w Poznańskiem d. 8 stycznia r. b. 
Na W ZA R 


Odpowiedzi od Redakcji. 


7 
l m~ 

P. L. S. Manchester. — Sz. Pan proszonym jest, 
ażebyś się zgłosił do ob. Tolkemita w Londynie 
wedle adresu wskazanego w korespondencji lon- 
dyńskiej. 

Tow. wą. pom. Polaków w Rumunji. — Pismo 
zaprenumerowane wedle adresów, posylka otrzy- 
mana — serdecznie dziękujemy, 

Bukareszt. — Sprawozdanie Towarzystwa Polskiego 
odłożyć musimy do numeru następnego. 

Towarzystwo Polaków w Lyonie. — Dla braku miej- 
sca zmuszeni jesteśmy odesłać do numeru następnego, 


SKŁADKI NA « SKARB POLSKI » 


W ADMINISTRACJI. 
P. Jan Siemieński z Philippeville . ,...... Fr, 5 


Le gérant: A. REIFF 


Paryż — Druk. polska A, Reiffa, 3, rue du Four, 


